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ciu i ustroju Kościoła. P ism o św. o tyle tylko w państw ie 
regu łą  wiary i życia być może, o ile zwierzchnik państw a 
kanonem  je  uznał. Zwierzcli.uk państw a heretykiem  być 
nigdy nie może, bb* oo bądź rozkaże, to w porządku m oral- 

y  nyrn je s t godziwe i Święte. K&eerstweni je s t tylko zdanie,
, . ’ . ! w jkraczćijąee przeciw nauce i wierze zwierzchnika świeckiego,

u n r z e s c ia n s tw o  a  w o ln o ść . < Podobnie i Iteg e l społeczność religijną nznał tylko m om en-
( I i n k o ń c z e n i f i y y y  g 7 ' j tom  społeczności państwowej, n ie  m ającym  w obńc państw a

Chrzęści aństw o podcięło korzenie'cezaropapizm owi. ale żadnego praw u dla tego. że państw o absolutną n a  ziemi je s t 
dla tego też m usiało podjąć trzywiekową krwawą i zacn-tą potęgą, wszystkie inne społeczeństwa w sobie zam ykającą, 
walkę z wia<lzeami politycznym i, k tórym  nięęi Lodziło tyle Państw o jest- bogiem  rzeczywistym, wolą bożą. Kościół nie 
o u trzym anie wiary w bogi pogańskie, w których  sa rn in ie  stoi ani po nad. ani po za, ani też obok państw a, je s t  uich 
wierzyli, ile o to, że chrześoiaństwo proklam owało wolność nionteui ty lko życia p a ń s tw o w e j  a ten-człow iek je ś t re- 
w yznania i sum ienia, i dla tego prawom  państwa" poddać ligijnym , kto we w szystkiem  spełnia w olff państw a. Je d n a  
się nie chciało. To obalało podstaw ę/ich  despotyzm u, bo i d ruga teorya czyż nie jest- proklam aeyą-.nieograniczonego 
oni religijnem  sum ieniem  posługiwali się do zrealizowania absolutyzm u państwowego n a  polu religijuum ? --Liberalizm 
planów  swycli sam olubnych, a przeczuwali to dobrze, że  Izisinjszy czy nie dzieckiem tych te.Oryi, jego dążności, czy 
ludy zerwawszy więzy jednego ujarzm ienia, w rychle po nie ciałem  tego d dcli a? Ozy nie dążę do tego, aby rełigia 
wszystkie inne wólności w yciągną rękę. Krwi morze rozlało niewolnicą byia państw a, sprowadzoną do rzędu in s ty tu c ji 
się na jjalu„wallisj,. zanim  despo tyzm ie ziemię..p.owalony z o - ; poUoyjnj cb, których przeznaczeniem  tylko ham owanie n a­
sła ł i cezar w całej bezsilności zaw ołał: łjCriilihiee yicisi-iP , niiętuości i .rozprzężenia, tam ow anie nienioraliiośoi wśród 

l  pad-1 despotyzm , ale w ielokrotnie jeszcze później po- ludzkiego społeczeństw a? Gdzie tu  i-.cień najm niejszej wol- 
dnosil ^ iow ęba:! do naszych czasów i dzisiaj jeszcze zrywa nośni, jeżeli sumienie, w iara skrępow ane/zachciankam i: p ra­
sie do walki z clirześoiaństwmn o palm ę pierwszeństwa, za- j  wami państw a? Jakże tli m ów iło jak ie jbądź  wolnośći w obsc 
wsze zbierał zwolenników pod chorągiew" swoją, i ludzkość tego molocha, k tórem u wszystko poświęcić trzeba? Kie?' 
byłaby niejednokrotnie wszelką -.straciła, wolność,-f|'dyby nie m a s ^ te ż  tam  prawdziwej wolność5, a najważniejszą iln stra - 
ehrześeiaństwo i siła  w ew nętrzna ly-niiem złożona, k tóra , eyą do tego podaje h ista rya  z cnego jszasu, w którym  pro- 
walki rozstrzygała, B izantyński to despotyzm  dążył do Marnowano i przeprowadzano zasadę: ,ąiujus regio, ilbus 
u jarzm ienia zupełnego religii, m ieszał się w s p o ry .relig.ijn,ó, j  rcligio."4
prześladował Biskupów', ilekroć zScbciankom jego dogodzić D la tego to pewną i niezaprzeczoną je s t rzeczą, że tijik o
nie chcieli, podbić chciał zupełnie władzę K ościoła,balę jwszy- cbrzośoiaństwo jedno wolność wyznania i sum ienia zapowie- 
stkie te  z a lf fs fju d a re m n iła  energia, z k tó rą  dtich chrze- działo,iitwierdziloiobronićzawsz<, um ialoprzeciw despotycznym  
ściańslu bronił wolności religii 1 'śiunięnia. W  wiekach śre~ \ zakusom  władzy po lityczhćj; i d la 'te g o  ono jedno i na tom  
dnieli-chcieli również cesarze w targnąć do św iątyni chrze- polu filarem  je s t prawdziwej wolnośoT.^S51ow(> A postola ja -  
ściaiist-wa, H enryk  IV  w ystąpił do walki 'otwartej, k tó rą  . linieję nad n iim : „Non « s t in  ab ', abąuo salus (praeter 
przygotow ali poprzednicy jego, w; Sporze o inw estyturę wy- s-Christum ); nSc enini alind nfOmon 1® ; sub looelo d a tm n h o - 
powicdzial walkę na śm ierć wolności węyznania ń/sum ienia, m inibus, in (pio oporteat non salwos lieri‘‘ (Dz.Ap. 4, 12). 
ale i tu  odniósł znowu zwycięstwo duch ebrześciaństwa. j o. Chrześoiaństwo je s t słońcem , co wszystkie w świc- 
N auką to być powinno dla tych w s z y s tk ic h ,d z i s i a j  walkę j .  cie stosunki objęło prom ieniam i sw enr i wkźystkie rozja- 
podjęli z Kościołem i jego wolnOścją, żc ty lek roć  darem nie ją  ; śniło,- —  .ogniem, w którym  wszelka wyższa m yśl pierwo- 
podejmowano i że n a  koszt w lasnćj iy lko wolnośći jąprowadzą. tną  jiozyskala czystość i świeżość, —  wodzeni. <fl w zyfpko 
Dzisiejsi epigoni wystę]uiją tylko w obronie teorilp im iiipp lencyi i zbłąkane na pierw otne prawdziwa1 sprowadzi! tory. K jarz- 
paust-wa przez nowszych filozofów wymyślonej,*' ouegó 1110- ; nńonęgó duelia ludzkiego wzięło ono w obron®? i jak  wol- 
loclni, n a  którego ołtarz wszelką’ inną położyć trzeba wul- ri5$6 woli i sum ienia rozjaśniło' nauką swoją, ftik i w o l ­
ność, a pobieżnegę ty lkodrzutu oka;'potrzeba, aby sity p r z e - : 11 ori 6 o b y w a t e l s k ą ,  p o l i t y c z n ą  otoczyło upieką 
konać, że jedyną  ich dąż iio ijią  je s t  -ujarzmianie'.''zupełne j swoją i w prawdziwem przedstaw ilo -świetle, 
człowieka, dla podniesienia idei państw a. \Y  ciało ubriiółjy V olność obyw atelska to zupełna samodzielność oby-
eboieli zasadj H obbesa i H egla, i o to krosząSdziś kopie, w ateli państw a w t wykonywaniu prawT sw'oicb i w obronie 
HubbęS to bowiem przypom niał zasadę, zmieszawszy w je- osobistych interesów  w obliczu władzy politycznej. N ie 
dno pojęcie państw a i KolęiSla, że głowa państw a jest- za- może ona oczywiście być zupełnie nieograniczoną, b o ^o g ó l- 
razem  głową Kościoła, bo społeczeństwo wedle niego na- 1 1 1 1 1 1  porządkiem  praw ni 111 nie pow inna wnijść w konflikt 
żywa się państw em , o ile jegcgSczłonkowie są ludźmi, zaś i n it może naruszać juany pojedyńózycli osób iv spoleezeii- 
Kościolem , o i la j s ą  chrześciam uni/pf&lowa państw a dla tęgo j.^tivie, ale też . te ty lko granica ją  określają. Podstaw ą 
w szjstke  ogarnia i s»m a je d n a .% lk o  decyduje o nauce, ży- | is to tną  wolności obywatelskiej je s t bezpieczeństwo?" .prawne
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obywateli w obliczu władzy politycznej. K ażdy obywatel 
państw a m a  zakreślone pewne kolo praw, w k t.óm n może 
i powinien muca wolności obywatelskiej swobodnie się obra­
cać. Ab}r tu  jednakże nie było pozom  tylko, dla tego m usi 
właściwo każdem u kolo praw  być zabezpieczone przed za- ! 
eheiaukam i władzy politycznej, zbyt często w nie godzącemi, 
a  zagrażającem i obywatelom  u tra ty  samodzielności w ich 
wykonywaniu. Inaczej bowiem pojedynczy państw a człon­
kowie łatw o stać się m ogą narzędziam i tylko władzy poli­
tycznej, posługującej się nim i (lo celów swoich, a  tylko |
0 ty le icb ceniącej, o ile korzyści je j przynoszą; w takim  
też razie w ładza polityczna nie je s t już d la  obywateli, ale j 
raczej obyw atele dla władzy politycznej, k tóra uważa icli j 
w tenczas raczej za m a te ry a ł i posługuje się do jak  naj- ' 
większego rozwoju panow ania swojego. W  tym  razie staw a 
w miejsce praw a sam owola w ładzy rządzącej, pod której i 
grozą wolność obyw atelska upada, a z k tórej despotyzm  
w yrasta : czy to despotyzm  osobisty ty rana , czy też abso- ! 
lu tyzm  państwowy. To zaś sprzeciwia się porządkowi na­
tury  i woli Boga, bo Bóg w ytknął władzy politycznej to za­
danie, aby by ła  ta rczą  obronną prawa, nie zaś jego ciemię- 
życielką, Bóg ją  postaw ił służebnicą i zastępczynią swoją 
w zakresie przez siebie jej w skazanym , aby utrzym yw ała 
społeczny porządek prawa, staw ała w jegó obronie, słabszych 
broniła przed nadużyciem  praw nem  i sprawiedliwość wy­
m ierzała, wszędzie i zawsze prawo boskie za norm ę najwyższą 
przyjm ując.

Kie tak  pojm ow ała przecież ludzkość s ta roży tna stosu­
nek wolności pojedynczych do w ładzy państw a. W  pań­
stw ach wschodnich dom inował nieograniczony osobisty de­
spotyzm. ÓYladzca m onarchiczny, czy to cesarz, czy król, 
największą dowolnością się kierował w obec poddany cli, któ­
rzy w ty m  stosunku wszelkiej praw nej podstawy byli po­
zbawieni, je m u  ciałem  i duszą oddani. K ażdy gw ałt był 
godziwy i nikom u na niego ani się skarżyć nie było wolno. 
N a zachodzie znów absolutyzm  państw owy wszelkiej wolno­
ści odm awiał pojedyńczym. P aństw o tam  było absolutne, 
abso lu tną władzę wywierało n a  obywateli, bo tam  obywa­
tele byli dla państw a, i o ty le tylko zdawali się m ieć zna­
czenie, o ile państw u oddawali przysługi i korzyść przyno­
sili. Pojęcie człowieka przelało się tam  zupełnie w pojęcie 
obywatela. Państw o pochłonęło wszystkie stosunki, wszy­
stkie osobiste prawa, a chociaż przy republikańskiej formie 
rządów zdawać się mogło, że co się w państw ie działo, 
działo sio z wolą pojedynczych obywateli, w rzeczywistości 
jednakże g inął i ten cień wolności, bo tam  prawo przepi­
syw ała i wykonywała zawsze koterya silniejsza, k tó ra  przy­
padkowo u ste ru  stula, duch stronniczy, przed którym  po- 
jedyńczy czołem bić m usieli, chociażby z pogw ałceniem  praw 
w łasnych osobistych. T u despotyzm  osobisty schodził się 
z absolutyzm em  państwowym .

Tak przedstaw iała się wolność obyw atelska w staroży- 
tn e m  pogaństw ie w praktyce, bo tak  wskazywała i teorya,
1 tak  P la to n a  ideałem  państwowym  je s t najzupełniejszy 
absolutyzm , w rozm iarach tak  rozległych, że praw a poje- 
dyńezych ludzi i korporacji całych zupełnie g iną w obliczu 
praw  państwowych. Państw o, wedle P la tona , jako  całość 
m a władzę abso lu tną nad  wszystkiem, co w sobie zamyka, 
nad pojećlyńczemi w niem  jednostkam i; żądać może i winno 
od w szystkich najbezwzględniejszego posłuszeństw a. In te­
resom  państw a i najśw iętsze in te resa  pojedynczych ustępo­
wać m uszą, i nic tu  się nie uwzględnia, jedno  Co zm ierza 
do ogólnego dobra państwowego. Podobną, chociaż nie tak 
groźną jest teorya państw ow a A rystotelesa. I on twierdził, 
że państw o sam o sobie jest celem, zaś wszystko pojcdyńcze 
istnieje i działa tylko dla. państw a. Jedynym  celem czło­
wieka je s t tu, żeby był dobrym  Obywatelem, żeby jako 
ogniwo dobrze się sk ładał w łańcuchu  państw a. N ic ma

czysto ludzkiej cnoty, ale istnieje tylko cnota obyw atelska. 
N auka m oralna je s t tylko częścią nauki o państw ie. D la 
tego władza polityczna jako zastępczyni państw a jest nieo­
graniczoną w obce w szystkich w państw ie. Praw o w p ań ­
stw ie je s t w szystkiem  i każdy bezwzględnie poddać 11111 się 
m usi. W ubec tych teoryi gdzież tu  i cień wolności oby­
w atelskiej?

Chrześciaństwo i tej wolności utorowało drogę, że we­
szła jako słońce i przedarła się w łono ludzkości przez 
grube despotyzm u i absolutyzm u chm ury. W ielkiein słowem 
A postola: „ 1 1 0 1 1  est potestas, nisi a D eo: cpuie au tem  sunt, 
a Deo ordiuatae sun t,“ ed razu  odcięto głowę absoluty­
zmowi w ładzy politycznej i postawiło ją  w zależności od 
Boga, najwyższego P an a  nieba i ziemi. N ieustraszone i od­
ważno stanęło  chrześciaństwo przed tyranam i, a strąciw szy 
ich z tronów sam odzierżczyeh władzy na samowoli opartej, 
przez żadne wyższe prawo nie uświęconej, napisało na ko­
ronie królewskiej głoskam i zlotem i: „Dei m in iste r es, vin- 
dcx in irain  ejus, epii m ah im  agit.“ N auka to w rzeczy 
sam ej nowa, nioslyszana, obca zupełnie świeckim wladzcom, 
którzy aż dotąd nad sobą żadnej wyższej nic uznaw ali po­
tęgi, w łasnym  tylko sądem  i w łasnem i zachciankam i kiero­
wać się um ieli i za w łasnym  tylko chodzili in te resem ; nauka 
to nowa dla ludów, k tóre aż dotąd w państw ie szczyt wi­
działy wszelkiej wielkości i p unk t cen tra lny  władzy wszel­
kiej. D la  tego i despotyzm  osobisty i absolutyzm  p ań ­
stwowy walkę wypowiedziały chrześciaństwu, bo trudno  było 
im uznać wyższą wolę wr woli Bożej — i d ługa w alka się ro­
zegrała, ale chrześciaństwo odniosło zwycięztwo, władzcom 
włożywszy n a  koronę krzyż, jako znak ich zależności od Boga. 
K iedy zaś B oga po nad państw o i władzę polityczną po­
stawiło, zam knęło te  władzę tern  sam em  też w kole, jak ie 
jej Bóg sam  zakreślił. W cisnęło wprawdzie miecz w ręce 
władzy politycznej, ale powiedziało zarazem : używać ci go 
wolno, ale tylko aby bronić praw a i sprawiedliwość wymie­
rzać —  in  iram  ejus, cpii m ahim  egit. W ladzcom  ziem­
skim  przyznało prawo rządzenia ludam i: ale położyło im  za 
obowiązek, żeby norm ą rządów swoicli prawo odwieczne mo­
ralności i sprawiedliwości uznawali. Zobowiązało ono ludy do 
posłuszeństw a świeckiej władzy, przez Boga postawionej — 
om nis anim a po testa tibus snblim ioribus subd ita  sit — ale 
tą  w ładzą zaszczyconym przypom niało; „Dei m in istri estis 
(subdit-is) in bonum ,“ dla szczęścia poddanych tej władzy 
używać winiliście. P oddanym  zakazało podnosić rękę prze­
ciw władzy godziwej — qui resis tit po testa ti, Dei ordina- 
tioni resis tit —  ale rządzącym  powiedziało, że i poddani 
m ają  swoje prawa, że w ładza przeciw praw u Bożem u wy­
kracza. ilekroć narusza praw a poddthm yeh i sprawiedliwości 
nie wymierza. Olu państw o wedle ustroju, m yśli Zbawi­
ciela! Państw o postawione w swoich granicach, obyw ate­
lowi przyznana jego wolność, samodzielność!

Nie od razu  rzeczywiście znalazł} przyjęcie te  zasady 
w strupieszalom  wówczas społeczeństwie, kroplą po kropli 
tylko wsiąkały, bo nagle tylko rew oluc ja  przewrotu dokonać 
może, a Kościół, chrześciaństwo potęp ia ducha rew olucji. 
D uch despotyzm u zanadto wiele m a ponęt, aby od razu 
m iał ustąpić, d la  tego duch wolności zwolna tylko wciskać 
się m ógł m iędzy ludy, prowadzone przez chrześciaństwo, 
ale odsloniony ludom  raz jeden, już nigdy potem  nie u s tą ­
pi wal im z widowni; ludy przez Kościół do wolności pro­
wadzone, nigdy już potem  zupełnie wydrzeć jej sobie nie 
pozwoliły, a  ilekroć bezradne staw ały w obce tyranów , co 
rękę po nią wyciągały, tylokrotnie Papieże sam i zrywali 
sio do ich obrony, i wołali na, władzców słowami P ro roka: 
„nie godzi się w am .“ Papieże i synody w średnich  wie­
kach niejednokrotnie byli stróżam i wolności obywatelskiej 
i jej obrońcam i, a wawrzyny, które sobie tu następcy  śgo 
P io tra  zdobyli, są  n ieśm iertelne, im iona ich w liistoryi nie-



za ta rtem i zawstfe jaśnieć będą gloskjimi. — Cnrzcścąan-
stwo stworzyło prawdziwio tę  wolność, chrzpścńuisfwo leż 
jeilyno aż do dzisiaj wśród ludów ją  u trzy m ało ; tam  zaś, 
gdzie społeczeństwo się wyłam ywało z pod św iętych jegó 
wpływów, t a m ‘g as ła  tej wolności lam pa. iek X Y ł i w szy­
stkie następstw a krwawej walki, ja k a -s ię  w n im  rozegrała, 
przerażającycli n a  to dostarcz.iją dowodów A’, nim  władzy 
politycznej oddano n a  lup  religią i s u m ie n ia  religijne 
ludu, wolność wiary i sum ienia poświęcono, ztąd jakże 
się dziwić, że zginęła ni. długo potem  i wolność polityczna 
w głębinach despotyzm u; w ydarto m oralność narodom , dla 
lego W z tru d u  popędzić^się dal} w  jarznm  nlisolutyzmu 
i ty ran ii • książęcej. F ra n < $ i tego samego, co i Niemcy do 
świadczyła. N a zgniłem  bagnie niewiary i rcligijnćj swa­
woli rozpostarło korzenie swoje drzewo za tru te  despotyzm u 
tak  grtraie słowem Ludw ika XJVgo ,,1'ćtat casfcmoi.*
I w Niem czech i we Francy i jęczał lud pod jego uciskiem, 
pieniądze i szczęście swoje znosić m usiał n a  ołtarz abso lu ­
tnego i despotycznego księcia, a  za to pogardy od niego 
doznawał. Znikła znów wolność a nie było jej kom u bro­
n ić /b o  n ieste ty  duch-chrześciansiw a uleciał z pośród spo­
łeczeństw a. AV ludzie za t.o obudził się dueli rewolu­
cyjny. Przeciw despotyzmowi książąt w ystąpił (lo walki 
pierw iastek wsszecliwladztwa ludowego, ideał -lloussego, który 
woli narodu każe d} kt.ow&c prawa, a księciu przez naród 
do s te ru  powołanem u i upoważnionem u ich wykonywanie > 
tylko pozostawia. Narodowi przysługuje wc.dh: niego prawo 
odebrania każdej chwili księciu władzy, w ystąpienia zbrojnego 
jjĘfficiw niem u, a  naw et obowiązkiem narodu wT cłiwilach, 1 
kiedy uzna tego potrzebę, wałczyć przeciw niem u, dopóki 
go o ziemię nie powali. T a teorya i wałka, pod jej $g'i(lą 
wyrosła, zgubiły wmln|5p? 'polityczną, bo obok despotyzm u 
książęcego przygniatał pojedynczych despotyzm  partyjny, j  
w narodzie tern slrasznięjsży, że w un ię-Judu , pod w strę­
tn ą  osłona woli ludu wywierany. 1’ierwiastek ton łu- , 
dowego wszecliwładztwa zaszczepiony  w ducha narodu 
sm utne w owym czasie;, wydał owoce. N a jego podstawie j 
w ytworzyła się wielka p a rty a  rewolucyjna, k tó ra  postawiła 
sobie za zadnr.ie olndenia panow ania książąt i ich trony dla 
tego podm inowała. W szystkie pot-ęgi piekielne' zwołała do 
tego ku pomocy, w szyslkk' liam ięlnośei człow ieka.rozkieł- 
znała, kupy gruzów' i rum owisk wzniosła, morze krw i prze­
lała, i n a  tronie „w ybrańea ludów*- postawiła, ale z nim  
razem  ukoronowała despotyzm  rewolucyjny. O statn i /. tych 
wybrańców' przez wiele ł a t  ziemie Europy od krańca do 
krunCą krw ią poił żołnierzy i łzami ludów' zdeptanych, aż 
póki w końcu strzępów1 wolności ludów nio zaw iesił na zla- 
manej;'j3zablicV swojej. I  pozyskali zn„,v książęta swe trony, 
ale gwiazdki wolności ludów ffiiijm n.iotu wypatrywać. K sią­
żę ta nie wppili ducha chrześciańskięgo w ludy, dla tęgą 
dawne szlaki „zasad 1789 r .“ się nie': zatarły , a ich wiel­
biciele jaJm „partya liberalna;-1* odżyli we w szystkich krajaeh 
E uropy. Zarzeł ająo się, że pow stała przeciw budzącem u 
się despotyzm owi książąt w obronie praw' i wolności ludową 
w net w potężne w yrosła stronnictw o i p rzy g o to w a ła  rok 
1830 i 1848. I  od tego czasu bezustannie z m ałem i przer­
w am i stoi ona u  steru, i w żelaznych kleszczach trzym a j 
praw a narodów. Państw o dla lioeralów  je s t wfs,ystk iem , 
bogiem ; poddali m u  oni rełigią, naukę, szkołę, m ał­
żeństwa, opiekę nad ubogimi, a z te in  poddali m u  wszy- \ 

A-rtkich do państw a należących razem  z ich  praw am i, z jTe- i 
ligijnem  i m oralnem  sum ieniem , i zacięży]' na piersi ludówr 
kam ieniem. Taroryzni trą party i jost straszny  i przeraża­

ją cy ; n a  każdy rucli swobodniejszy, w jak im  bądź by on 
się objawił kierunku, jedno  m a ona lekarstw o w praw ach 
wyjątkowych, które każdej cliwih m a n a  usługi. Je j pom ­
stą  je s t socyalizm, k tóry  wola, że .robotn iku  bierze w obronę, 
którego gniecie najbardziej ciężar despotyzm u liberalnego, j

E iw olucyjna to n a  wskrJS p arty a  i jew ołncyjne jej dążno- 
| ści: du przew rót u i obalenia ona dąży istniejących stosun­

ków, z rew o luc ji wyrosła, dla togo także teroryzm  tylko 
przynieść może, bo nie m a rew-oluoyi b .z  teroryzinu. Ku- 
m una paryzka w najjaskraw szych to oddała rysach.

Z tego wszystkiego wypływa pewnik, że dopóki społeczeń­
stwo ludzkie nie powróci do duch;fcjichrześciaustwa, dopóty 
też napróżno wyglądać będziem y napraw y śtojunków  spo­
łecznych —  despotyzm  joden po drugim  na urenę-wyśtępo- 
wać będzie i jeden  po drugim  przy gniatać ludzkość. Tylko 
drzewui^chrześciaństw^ kw iatem  wolności sjię okrywa, K lko 
chrześciańst/wo uzlirojone jo s t w silę, liy mogło powalić dc- 

^ppotyzni o ziemię i wolność jzasżfezepić w łonie lud; kości. 
„P raw da was wyswobodzi,*‘ powiedział Zbawiciel, a to stówo 
nie ty Iko do ducha, ale i do życia spoJecSięgoć.się odnosi. 
Tylko w' krzy żu zbawienie: nio tylko dla/(Inszy, alei", i dla 
społeczeństwa. B ez ducha clirztśćiańskipgD'; S jjńdaB yble- 

i czcństwo zawsze w' g łęb iny  pogańskiego; despotyzm u, 7- któ­
rych  Zbawiciel kiedyś je  wydżwigSąl doli św iatła wolności.

Chrześciaństwo tedy tylko jedyne j.ąśt m a tką  wszelkiej 
wcdjrości, jedno tylko zapewnia ją  człowiekowi. Ja k  przy­
chodzącego n a  św iat rozkuwa z więzów niewoli grżeehowej. 
tak  w jcliow ujęjgo  dojrzewającego do wolności —  j< j J>o- 
trzebęĆi św:ętośe bezustannie, m u  Wskazując, a o h raoa j^ego  
s i f  w sferach prany dla spolĘBźkństwa osłania opieką, 
i broni przed u tra tą  wolności, um ierającem u zaś okazuje 
zdałam/królestwo wolności prawdziwej, której m u bram y 
otwiera. N ie m a w olno|ęi. tylko przyr clirzT-ściaństwic 
i z n iem ; ono jedno z rów ną zawsze siła w górze trzym.. 
pochodnięl wolności, w jego jedymom ręku ani zbladła, ani 
zagasła ona aż dotąd, „fllbi spiritąjj’ lic i. ibi libertas,** po­
wiedział wielki A postoł narodów.

J a k  postąpownó winien pasterz dusz
m g ł u c h o n i e m y m i  n  p n r u l l l .

Dobry pasterz wszystkie owieczki równą otacza opieką, bo 
wszystkie mu Pan powierzył i za wszystkie,-Juedyujniyzed nim 
liczbę zdawać będzie.; nieszczęśliwym zaś w s f  jeszcze odchyla, 
serca, im mniej ich świat rozumie i im więpój jos.t nich dla obijS 
jęt-ny. Seivc kapłana maleńkie, powiedział kłoś,, alo miliony 
obojinio, za wielu czuć i boleć umie. Nieszczęśliwym- w parafii 
są głuchoniemi; dusze w u ch jednakże krwią Zbawiciela Jjgfcu- 
pionc, woilą Clirztifgśw. obmyte; jakżeby tody oko pasterza/dusz 
nio miało czuwać nad niemi, marce jego zSfejjjthiiH kiodyćmu 
ich Pan olljsk innych postawił owieczek, razom z innęmi n rB ą  
zbawienia prowadzić rozkazał i paść na pastwiskach nauki i fask 
Boskich. PaStor&cya głuchoniemych dla kapłana nieobeznanSlo 
z moną mimiczną straszn is jjest trudna,-a jednak nio wolno mu 
się od niej uchylić. Kilka uwag pobieżnych ehe olibyśmy tu 
poświęcić temu przedmiotowi, doświadczonym na tom pulu g,łę!J 
bszeyi gruntowniejsze zostawiając zbadanie rzeczy. '

Uwzględnimy tu przedewszyszystkioin tych nieszczęśliwych 
ze względu na zakłady naukowe i pod tym wzglądem kilka -rzu­
cimy myśli; przyczem jednakże zwrócimy niemniej it$ag§ na 
głuchoniomych, którzy prócz wychowania domowego.■żadnego’ in­
nego nie odebrali wykształcenia.

I .  Obowiązek zajęcia się. dzieckiem dotkniętem tsgo rodzaj u 
nieszczęściem otwiera się dla dusz pasterza z.-chwilą, w który; 
się dowie, żo w parafii znajduje się głuchoniemy — obowiązek 
zaś ten ox charitate tern bardziej ciąży na nim, im niższy jost- 
stopioń wykształcenia i im biedniejszo i smutniejszo są stosunki 
majątkowe rodziców dziecka.

1. Jeżeli dziecko nio mówi, wtenczas przyczynić się „i- 
nien, ile może, ilo skonstatowania, czy rzeczywiście je s t głucho-
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niemo, czy toż wcale może umysłowo nieudolne. Ażeby się dzie- ! 
cko mówić nauczyło, potrzeba mu: zdrowego umysłu, zdrowych 
organów m ow ^ nauki mowy czyli obrazu mowy i słucliu. , 
Gdzie jednego z tych postulatów nie ma, tam zachodzi nie­
szczęście, o którem nlówimy. Gdzie braknie zdrowego umysłu, j 
tam chwilowo nic pomódz nie moźńsf; zdarzyć się przecież może, 
że dziecko umysłowo upośledzone przez dhig;i czas zalicza się do > 
katogoryi zwrykłych głuchoniemych, a wtenMis prz^Ż długi czas , 
daremną podejmuje się pracę. Ważno' dla' tego przedewszystkiem 
jest pytanie: które dziecko jest głuchonieme, któró/faś umysłowo ; 
nieudolne, idyptą? \

Głuchoniemym Jest ten, który nie. ma najmniejszej zdolno- i 
śei pochwycenia zmysłem słnclm i rozróżnuinia'głosów- R ty k n - ( 
łowanych mowy dźwięcznej, i dla tego nie może ludziom się ' 
udzielać za pomocą tćj mowy. Jest 011 niemy dla tego, żo albo 
woale słyszeć1 nie--móże, albo. że-słyszy tak słabd, iż nic irióże ' 

i,fi^óżnia&*głosów pojedynczych. Takich głuchoniemy cif, którzyby < 
absolutnie nic nie słyszeli, jest bardzo molo. Nios/części. więc 
tego ‘źródło^jak widzimy, nie leży w braku organów mowy.

Umysłowo nńudolny człowiek słyszy z reguły. Jeżeli zaś i 
mimo to. nie, mówi, to dla tęgo. 'Żel-jlu-h jego tak /«§t£cdem»y, j 
iż nie rozumie woale wpływów na zmysły zewnętrzne i te 
ducha jego wcale nie dotykają. W taj apatyi nie czuje też i 
wcale potfzeby odpowiadania na ie poruszenia ducha i udzielania 
się komuś. Dla tego też' nie zawięziij.ó żadnych stosunków' du­
chowych z otoczeniom swujem, i nie czuje wcale potrzeby ko- 1 
rzystaniu z mowy, jako środka, danego,człowiekowi do togo du- < 
chowago olinowania z drugimi i niemym pozostaje. Dalszą nadto
■ bardzo wężęą konsekwencją tego' cośmy przytoczyli, jest i to, 
że głuchoniemy, 'jaka/umysłowo zdrowy, może się dmhowo roz- ' 
wijać, żaś idy ota jesjt?chory na umyśle i nigdy s i f  nie rozwi­
nie; Wedle tej tedy wskazówki z niewielką trudnością będzie 
mógł każdy wydać sąd ,uerw;sz.y o g-łucbomemym, do jakiej za- • 
liczyć go kategoryi.

Bodzióeęfewykle bardzo późuo dostrzegają w dziecku to nie- i 
jsźcżęście, a przeczuwając, oddalają nffil o tein jak najdłużej, 
zawsze nadzioją się łudząc, że później dziecko przemówi, Zwykle 
dostrzegają je najprzód obcy i to dopićro, Diody dzipeko z domu 
wy biegać poczyna i z dziećmi innemi zawięzujmśtosunki. Wten­
czas dowiaduję!.'się też zwykle oj tom i pasterz duszkę; Któż; ji 
tedy .najpierw zbligćć się do rodziców niesźazęsliwyob powinien, 
przemówić pojunie* dorknąć przedmiotuySjeżeli n'i‘e ten, kogo 
Bóg-1 postawił ojcem, przyjacielem i doradzcą nieszczęśliwych 
i zbolałych w parafii? Ułatwi rodzicom odkrycie nieszczęścia, 
jako przyjaciel pocieszy i jako lekarz podźwignie, od razu od­
słaniając promyk nadziei, żo nie . wąjfastko stracono, zachęci i 
do pracy i pgświęccji większych dla nię^zey.ę-śliwago, aniżeli dla 
zdrowych dzieci. Przedewszystkiem zbadąó*ąio\\inien, do jakiej 
kategoryi dziecko zaliczyć. Mówimy tu zaś o pracy pasterza 
dusz tam, gdzie nic ma lekarzą^albo gdzie rodzi/e krazti przy­
brać go mo chcą. Postawić potrzeba pytania i zbndnć:

a, I l e  l a t  111 M d z i c c k 0 . aby się przekonać, czy mo-
■ gło i po ..inno się było już o tyle- rozw iną^  żeby mówić m ogłoś

b, c z y  j e s z c z e  w c a l e  n i e  mów i ł  o, jjo.-.mogjo pó­
źniej uledz temu nieszczęściu;

c, c z y  n i e  b y ł o  c h o r e  i n a  co c h o r o w a ł o ?  
Py lanie to jest bardzo ważno, bo doświadczeń ie wskazuje jako 
przyczyny głuchoty, a w trudniejszych wypadkach i idyotyznaS 
choroby mózgowe., skrofuły, szkarlatynę, ospę, uszkodzenie! ze­
wnętrznej części uclia, przytłumienie kołtuna. Rodjuce. nięśtety 
nierzadko są przyczyną tego nieszczęścia, jeżeli jest przyro­
dzone. Dzieci w pokrewieństwie zrodzone,; rodziców namię­
tny'ii, występnych, ojca oddanego pijaństwu, przynoszą częśtm 
ze Sobą na świat to upośledzonieajnko pięino rodzicielskiej lek^ 
komyślności.

Pytać się. trzeba dalej J
d, c z y  o h j a w i a r a d o ś ć ,  a l b o  s 111 u t  e 1;, ś m i e j e  

si ę l u b  p ł u c z e ;  c z y  s p o g l ą d a  c z a s e m  n a  c o .c i e -

k a w i o ,  ;-ęjz y i g r a  i b a w i  s i ę  —  bo odpowiedź-na to de­
cyduje o umyslowom usposobieniu dziecka,

c, a:# y s ł y s z  y, K i e d y  s i ę  z t y ł u 11 a 11 i o w o 1 a 
i c z y  -s i ę w t'e 11 c z a s o g. 1 ą d a ; cz y  m o ź ćr t  y 1 k o po z a 
d o m e m  n i e  s ł y s z y ?  Dobrze jest, robiąc prtiby, odezwać 
się z tylu, tak iżby dziecko poruszeń u st'n ie  widział Ci,, bo często 
może dla tego na mówiącego zwraca1 uwagę, że widzi ust po­
ruszenie.

Jeżeli na oba to pytania odpowiedź przooząea nastąpi, wten­
czas dziecko najprawdopodobniej jest idyotą.

Ostatecznie trzeba się zapytać, c z y  l o k a d o  d z i e ­
c k a  j u ż  Dy l  p r z y w o ł a n y  1 j a . k i o  n a d  11 i e 111 u c z y ­
n i ł  o s 1 ]' z,'e.ż e n i e. W każdym razie przy wołany 1 ryć wi­
nien, aby. jeśli być może, dopomógł dzieci,a i dokładnie je zba­
dał. Sam pasterz obok tego niech się przypatrzy głowie dziocka 
i jćj układowi, i przekona się, ęzv dziecko przyjmie to badaniu 
spokojnie, obojętniejVc.zy też może się"' przestraszy i zapłacze.

To badanie kilka razy powtórzyć się „inno;' bo nupodo- 
bna od razu jfbzstrzygnąć; i sąd wydać; dla tego kilkakro­
tnie- przypatrzyć się trzeba dziecku i pomówić 0  niem dokładnie 
z .lekarzem. Zdarzyć się, bowiem także może, żo stosunki do­
mowo dla dziocka tak są nic .korzystno, iż duchowo wcale się roz­
winąć nie mogło, i dla togo nie mówi. Jeżeli bowiem żadnego 
nio znalazło ^zbudzenia w domu, [alć.-samtiSssobie pozostawione 
dni calStyitło wegetuje, nikt się o nio nie fco^dwy, mało kto 
i rzadker.kiedy do niego przemówi, wtenczas nróźo Się stać pn- 
dobnem idiocie., chociaż 11 iom w rzeczy'samej nie-jest.

2. Kiedy jnż je.st nicwątpliwom, że dziecko jest głuclio-- 
nieme, wtenczas zwólna oswoić winien pasterz dusz nieszczęśli­
wych rodziców zd smutna, tą  myślą i całe serce im odsłonić, 
współczucie-, najserdeczniejsze okazać. -jRócrediy im potrzeba i za­
pewnienia, że i td dziecko m®e jeszcze kiedyś poznać i po­
kochać Boga, że i dla niego jost szkolą, w' której dru­
gim dorówna ódzieciom pod względem wykszisiłocma, że i ono 
może jeszcze wyróść'na chwałę i pomyślność społeczeństwu i na 
szczęście rodzicom. Ale do czasu, w którym je przyjmie szkoła 
głuchoniemych, nie może być samopas puszrzoue i pozostać bez 
wychowania. Tu rodzice zwykle pod trojakim grzoszą względem: 
bo albo odłąćztują taro*dziecko zupełnie.od ludzi i wykluczają 
od wszelkiego z nimi obcowania, albo pozwijają na to, żo wzra­
sta bez żadnegeSdiamulca i kierunku, albo też zbytecznie jo 
pieszczą. "Wszystkie te błędy nieobliczęnie wielo smutnych na­
stępstw-'ściągają ma dziećft Odłączono od świata, ludzi, reszty 
rodzeństwa, ucz trwają „z jednej S trony  zwolim poniżonio Hwoje, 
stają się malkontentami, gniewliwemi, znzdrosnenii, njenawistnemi 
i złośliwenii, z drugiej zaśŁśtrony gnuśirieją coraz bardziej, 
przytępiają umysł, nudzą się 'i duchowo coraz bardziej mar­
nieją. Jeżeli, żaś. wzrastają? bez/żadnego hamulca., i kierunku, 
tracą, wszystko pod względom moralnym, i^ego Bóg od istot ro­
zumnych żądać może. Opusżfęzcme, piSćostawuone samyiuGsobie, 
wybiegające po za dom, gdzie im się podoba, w rychle wiele 
nowych rzeczy poznają 1 wnet rozwiną zdolności duchowi, aleodwykną 
od wszelkiego porządku i łatwo przywyeza.ją się, do tułaotwa 
i żebraniny. To jirowadzi prostą i krótką drogą do kradzieżą.

1 Przęśl.ufowane przez ludzi niewykształconych, do gniewhwości 
łatwo się skłaniają, która często nź do wściekłemu zwierzęcej 
dochodzi. Pieszczone zaś przyzwyczajają i.Się z łatwością do 
tego, ż»v wszyscy usługiwać im muszą,, stają się nicznośucmi 
i przykremi, a w żądaniach swoich i pmgnkmincli niepohamo­
wanemu nie mówiąc już c smutnych skutkach pieszczenia dla 
ciała. Na te trzy błędy zwrofeić w mień pasterz uwagę rodziców 
i upomnieć, aby pod względem pokarmów i ubiorów w niczem 
nieszczęśliwego dziecka nio odróżniali od drugich, wiolo z niem 
obcowali, porozumiewali się za pomogą pewnych znak.-w, zawsze 
na coś nowego zwracali nwagę, nauczyli dotate!rozróżniać po­
między poji ,1,\ aczomi przedmiot 1 mi i w cfśtem obejściu uprzej­
mością i przychylnością się odznaCzTli. To pewna, że z reguły

I dzieci te bystrością umysłu się odznaczają, a nietrudno jest
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umysł tuki podsycić, było ran tylko nastręczało się przedmiotów, j 
Przyzwyczajać jo powinni nadto rodzice do porządku] a czuwać j  
szczególniej, aby nigdy i w niczem nie obraziły wstydliwo.ści. 
lieszta rodzeństwa powinna się z ni om bawić, igrać, wielo obco­
wać, bo przez to bezustannie duclia jego pobudzać się. będzie.
Z tego samego powodu dobrze jest wymagać od niego małych I 
usług, pomocy w pracy. Kiedy dzieci wspólnie odmawiają pa- ; 
cierze, i ono klękać, żegnać się, ręco składać i oczy ku krzy­
żowi podnosić winno. Pewną jest rzeczą, żo pomiędzy głuclio- 
niomem dzieckiem a rodzicami i dziećmi mówiącemi wyrobi się 
pewien sposób porozumiewania się, tak żo od nich i od rodzi- ] 
ców dowiedzieć się może o znaczeniu krzyża i pacierzu. Pou- s 
czyć trzeba ostatecznie rodziców, żeby wychodząc, wyjeżdżając 
w sąsiedztwo, do krewnych, brali także ze sobą nieszczęśliwe 
dziecko, bo to wszystko ułatwi mu rozwój duszy, serca. Godzi j 
się także zwracać uwagę, że głuchonieme dziecko dla tego, iż nic \ 
słyszy, wystawione jest na wiele niebezpieczeństw', i z tego po j 
wodu więcej wymaga uwagi i baczności, aniżeli inne dzieci.

3. Pasterz dusz winien na to wpływać, aby dziecko głu- 
chonieme, dopóki do instytutu przyjęte nic zostanie, odwiodzało 
szkołę elementarną, jeżeli mu zdrowie na to pozwala: Kie bez j 
znaczenia jest to żądanie, bo chociaż dziecko porówno z dra- j 
gicini postępów naukowych czynić nie będzie, pociągnięte 
zewnętrznym drugich przykładem obudzi w sobie zamiłowa- ’ 
nie porządku i pewnej skromności. W chwilach wolnych scho­
dzić się będzie z niemi w zabawach i patrząc na nie i obcując j 
duchowo, powoli rozwijać się będzie. Olmdzi się w nicm po- j 
czucie przyjaźni i pociąg do niej, gdyż niepodobna przypu­
ścić, aby się bardziej do którego z dzieci nie zbliżyło, które ' 
mu charakterom więcej będzie odpowiadać, albo sercem więcej 
do siebie pociągać. Kie ma też obawy, aby w szkole nudzić 
się miało, gdyż nauczyciel może je zająć pisaniem i rysowa- j 
nicm; niejeden zresztą z nauczycieli zna cienienia nauki głucho­
niemych, dla tego może je powoli ćwiczyć w wymawianiu dźwię­
ków. Ileż zresztą nowych obrazów codziennie obudzić się. może ! 
w duszy dziecka w drodze do szkoły, kościoła! Ważny to mo- j 

ment w wychowaniu głuchoniemego dziecka i niknie w obec 
niego ta niedogodność, że zrazu w szkole trochę z nicm będzie \ 
trudu, zanim do porządku i spokoju się przyzwyczai.

4. Ka pasterzu dusz polega ostatecznie w obce niewy­
kształconych troska o to, aby dziecko w zakładzie głuchoniemych s 
znalazło umieszczenie. Lud mianowicie wiejski nie czuje po- i 
trzeby togo, a chociażby ją  i czuł, łatwo się odstrasza trudno­
ściami, które nra się nasuwają w obe-c instancyi, które przecho­
dzić musi. Kapłanowi te zabiegi nie wiele przymnożą pracy, | 
a chociażby i mało niedogodności podjąć musiał, sowicie mu ten 
zapłaci, który powiedział: „coście uczynili jednemu z tych ma- J 
lnczkieli, lunieścio uczynili." Wniosek o umieszczenie dziecka > 
w zakładzie zrobić musi w mieście burmistrz, na wsi komisarz 
obwodowy. Do wniosku tego trzeba dodać metrykę dziecka, 
świadectwo władzy miejscowej co do majątku rodziców i wypeł­
niony arkusz z pytaniami, który podaje radzeń ziemiański*). j 
Wnioselc z papierami przesyła radzeń, ziemiański prowincjonal­
nemu kolegium szkolnemu, które roztrząsuąwszy bliżej rzecz całą. ! 
stawia dziecko na liście kandydatów, póki się miejsce dla niego 
nie otworzy. Na jedno tu jednakże zwrócić winniśmy uwagę: i 
nieraz się zdarzy, że fizyk powiatowy, dostrzegłszy w dziecku 
jakibądź stopień słuchu, świadectwa odpowiedniego a potrzebnego 
do przyjęcia go do zakładu- wysławić nic obco. Wr takim razie 
żądać trzeba od niego poświadczenia, że, dziecko nie zdolne jost 
uczyć się w szkole elementarnej, a gdyby i tego dać nie chciał, 
natenczas nie pozostaje nic innego, jak przedstawić je dyrekcji 
zakładu głuchoniemych i od niej potrzebnego zażądać świa­
dectwa.

•) P od ług  regulam inu dla zakładu prowincjonalnego głucho­
niemych w Poznaniu, ogłoszonego w Dzienniku urzędowym 1874 str. 
257, przyjm ują do zakładu dzieci nic niżej ośmiu i nie wyżej 121 u 
la t wieku.

Do zakładu koniecznie iść powinno, bo tam jedyna tylko 
rękojmia, duchowego i religijnego wykształcenia. Sam pa­
sterz dusz go nio wychowa i nie pouczy, a ileż to razy zda­
rzyło się już w życiu, że po nauce mimicznej w rzeczach reli- 
gii przez kapłana podjętej zdawało się, iż dziecko zrozumiało 
naukę o Sakramentach św., kiedy tymczasem później w zakładzie 
pouczono samo przyznało] żo o znaczeniu Sakramentów św. ża­
dnego nie miało wyobrażenia.

(Dokońezonie na s tąpi).

K R O N I K A
dyecezalria i zagraniczna.

P oznań. AV archidiecezji gnieźnieńskiej, w dekanacie 
św. Piotra i Pawła osieroconą została parafia w Paczkowie pod 
Kłeckiem przez śmierć komendarza ks. Ludwika Kubickiego. 
Zmarły na dniu 10 bm. należał do najsędziwszych kapłanów 
w obydwóch arcliidyccezyach, bo liczył 84 lat wieku i siodm lat 
był już po złotym jubileuszu kapłańskim; parafią rnczkowską 
zarządzał lat 48. II. f  I. f  P. •— AV Kościanie rozstała się 
10 b. ni. z tym światem przełożona domu Sióstr Miłosierdzia, 
Sewerj-na M o r a w s k a ,  osoba wielce zasłużona około rozkrzo- 
wien a ży< ia zakonnego u nas, w Prusach Zachodnich i Galicji, 
fundatorka zakładu w Kościan o, opatrzność dla chorych, cier­
piących i biednych Kościana i okolicy. Dyla ona córką żyją­
cej dziś jesz ze pani Ilcfendar/.owój Morawskiej w Oporowie 
a, siostrą zmarłego przed kilku laty śp. ks. Wojciecha Mora- 
wsk ego. Idąc w ślady swego mistrza św. Wincentego, nie­
wyczerpaną była w projektach i przedsięwzięciach miłosiernych, 
które z piozrówmuią zabiegliwością urn ała przeprowadzać w żj - 
e.e. Św adect.weui tego błogiego działania są domy Sióstr Miło­
sierdzia w Pelplinie, św. Józefa w Poznali u, w Gostyniu a prze- 
dowszystk cni w Kościanie, gdz-e głównie jej troskliwość przy 
żywym współudziale śp. ks. Koźmiana założyła dom dla Sióstr, 
lazaret, ochronkę, szwalnią. Dom w Kościanie rozwinął się za 
jej staraniem nadzwyczajnie, tak żo przed kiilturkanipfem, który 
go 1110 oszczędził także, S ' sióstr miało aż nazbyt zajęcia. Dom 
ton stał się też ogniskiem rozlicznych nabożeństw, praktyk, 
ćwi- zeń, stowarzyszeń rei gijnych, co błogi wpływ rozlewało na 
parafią i gruntowało w niej pobożność. Walka kulturna zapro­
wadziła ją  też na pewien czas do więzienia. Za tyle gorliwej 
pracy wr służbie Pożyj, oby ją  Bóg wziął jak najrychlej do swej 
chwały! — Odnowiono list gończy za ks. Ludwikom Soltysiń- 
skim, który w roku 1873 przez pewien czas sprawował obo­
wiązki wikaryusza w Mnkronosie.

Minister wyznań wystosował do Prezesa naczelnego W. 
Księstwa Poznańskiego w sprawie p o d e j m o w a n i a  p o j e -  
d y ń e z y c li c z y n n o ś c i  k o ś c i o 1 n y c li w p a r a f i a c h  
o s i e r  o c o n y c  li p r z e z  s ą s i e d u i c li p r o k o s z  o /. ó w 
rozporządzenie, które w' główniejszych ustępach w tłumaczeniu 
brzmi, jak następuje:

AyiEjiiyg. Ministerstwo spraw uucliownych itd. J. Kr. 498. 
G. II II Ang.

Bur l i  u, 17 kwietnia.
Z pomnażaniem się wakansów katolickich posad proboszczowskich 

nabiera coraz większego znaczenia kwest,yn. o ilo w ohecnem położe­
niu ustawodawstwa prawnie ustanowieni duchowni mogli być uważani 

j za uprawnionych do sprawowania pojedynczych duchownych czynności 
] urzędowych w osieroconych parafiach, ahy tym sposobem najgwałto- 
> wniejsze potrzeby religijne zaspokojono być mogły. — Odwołując, się 
! na dyskusyą, jaka się w sprawie tej toczyła na posiedzeniu Izby po­

selskiej 7 lutego v. b, i na oświadczenie przy tej sposobności przcze- 
i innie (lane, komunikuję tutaj te pnnkta, któro za normę postępowania 

wziąść sobie powinny władze administracyjne. — §§ 1 do 8 ustawy 
o wykształceniu i ustanawianiu duchownych z 11 maja 1873 moją 

} na celu stanowić warunki (Yoranssetznngen), pod jakiomi duchowny 
i urząd może być powierzony. Chociaż wprawdzie oznaczone w § 1 
l warunki wymagane są według § 2 w takim razie, gdy ma być wrzą- 
i dzono zastępstwo lub pomoc w urzędzie, to jednak zo związku oby-
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dwóch pąta grafów, z tenoru § 2 n zwłaszcza wskutek wtrącenia Mów 
,,w tomżo" po , zastępstwie i pomocy," wypływa, że to postanowieniu 
wtenczas tyiko może hyc zastosowane, gdy duchownemu ma być po­
wierzoną jaka czynność w pewnym oznaczonym urzędzie jako zastępstwo 
lub pomoc. Widocznie m iał tu prawodawca nam yśli nominaeyą z je­
dnej strony rządzenw, adm inistratorów  parafii, z drugiej strony wiku- 
ryuszów. kapelanów i t. d. Natom iast d u c h o w n e  c z y n n o ś c i  
u r z ę d o w e  n i e  s ą  s a m e  w s o h i  e przedmiotom tych prawnych 
postanowień. — Ze względu na to, rząd wydając (o prawo, nigdy nie 
w ątpił o tern, iż p o j e d y n c z e  duchowne czynności, podejmowane 
(.rzez prawnie ustanowionych duchownych w osieroconych parafiach, 
bez zamiaru objęcia tamże u r z ę d u  duchownego, n i e  podpadają pod 
postanowienia karne ustawy...

Zachodzić może da łój pytanie, czy to położenie rzeczy nie zo­
s ta ło  zmienione ustaw ą z 21 maja 1874, uzupełniającą i objaśniającą 
ustawę z 11 maja 1878, — W § 23 a linea 1 ustawy z 11 maja 
187". zagrożoną została kara w takim  tylko razie, jeżeli p o w i e ­
r z o n y  zestal urząd wbrew postanowieniu ustawy. 1\ nieważ się po­
kazało, że duchowni przyjmowali wielokrotnie funkcje urzędu, cho­
ciaż im urzędu tego nie powierzono uznano za konieczne prze­
ciąć tę drogę obejścia prawu przez rozszerzenie postanowień karnych, 
llo  tego m iał służyć art. 2 ustawy z 21 maja 1871. Zamiarem tego 
postanowienia jes t zatem karać nie tylko przeciwno prawu powierze­
nie duchownego urzędu, lecz samodzielne o b j ę c i e  tegoż uizędu, je ­
śli nie dostaje wymaganych w § 1 ustawy z 11 maja. 187:'. warunków. 
Równocześnie zobowiązano tein postanowieniem duchownych, alty do­
starczali dowody, iż warunki ustawy zostały dopełnione. — N atom iast 
z hiatoryi powstania a rt. 2 n i e  da się uzasadnić przypuszcicnio. iż 
by lo zamiarem prawodawcy r o z s z e r z y ć  koło duchownych czynno­
ści u rzędowy cli. dla których domaga się ustawa z l i  maja 1878 po- 

. przedniego zawiadomienia władzy o odnośnym duchownym. N a  dowód 
(ego należy zaznaczyć, że art. 2 w zupełnej zgodności z § 2 ustawy 
z 11 m aja 1878 zawiera siew a: „do zastępstwa lub pomocy w t a ­
k i m  u r z ę d z i e . "  Ztąd należy trzymać się zasady, „ ż e  p o j o -
d y ń c z e  p r z e  z, p r a w n i e  u s t  a n o w i o n y c li d u c ii o w ny c ii
p o d o j  m o w a n o c z y n u o ś e i w o s i e  r  o c o ii y c h p a r  a I' i a o li
n i e  s ą  s a ni e w s o b i e  I; a r y g  o d n e... W p ij wanio władza dnn-
nistracyjuych w tym duchu nie może wprawdzie, jak  często mylnie 
przypuszczano, odbywać się w ten sposób, aby sąsiednim duchownym 
udzielano wyraźne zezwolenie do sprawowania duchownych czynności 
w osieroconych paraliaeh, gdyż do togo nie m ają władzo prawa. Nie 
będą jculu;k one stawiać p r z e s z k ó d  działaniu tych duchownych, 
jeżeli ci tylko trzymać się będą w graniem h tego, co według powyż­
szych wywodów uważać można z a  dozwolone i nie będzie chodziło 
przy tein o wdzieranie się w urządzone prawnie stosunki parafialne...

W. likse. proszę jak najuniżoniej podwładnym sobio urzędom 
adm inistracyjnym  udzielić odpowiednie wskazówki.

poilp. 1’ u 11 k a m e r. 
llo  król. Prezesa Naczelnego itd . p. Guuther Kktse. w 1’oznaniu.

rrozos naczelny przesłał odpis powyższego rozporządzenia 
pod d. 26 kwietnia No. 8186 /80  O. i ’, wszystkim laudratom 
w prowincji, tutejszemu prezydentowi policji i policji bydgo­
skiej. Nie podaliśmy całego rozporządzenia, lecz tylko ustępy uza­
sadniające, jak fałszywe było dotychczas tłumaczenie, i zastosowanie 
niektórych paragrafów ustaw majowych. Dla czegóż tak długo po­
zwalano skazywać księży na. grzywny i wiezienie za pojedyncze 
czynności, podejmowane przez kapłanów w paraliaeh sąsiednichV 
Któż im powetuje teraz owe karj'r Mimo tój 1 łagodniejszej 
interpretacji, do jakiej nareszcie zaniedbanie religijne tylu 
parafii rząd spowodowało, nie możemy nie zalecić duchowieństwu 
ostrożności przy niesieniu pomocy duchownej osieroconym para­
fiom, lio reskrypt ministra wyznań nie obowiązuje wcale pro­
kuratorów i sądów, któro mogą innego być zdania jak pan 
minister. Nadto oddaje minister Frazesowi naczelnemu, aby nam 
dać uczuć przedsmak ,.dyskrecyjnój“ władzy, pełnomocnictwo roz­
strzygania o każdój czynności duchownej w parafiach osieroco­
nych wykonanej, czy proces należy wytoczyć, czy nic. Od Pre­
zesa naez. zatem zależeć będzie, kogo i kiedy przed kratki pociągać 
będzie można. Osierocenie tylu parafii, pozbawienie ich wszelkiej 
religijnej pomocy, sakramentów, nabożeństw św. nie do takich 
interpretacji, małą tylko przynoszących ulgę, lecz do zniesienia 
praw majowych całą siła. skłaniać rząd powinno.

D yecezy e  p o lsk ie . Ks. Aleksander M a r y  a u sic i, były 
kapelan PP. Sercanek na Wildzie w Poznaniu, otrzymał posadę 
wikaryusza w Bilco szlacheckiej (p. Gajo ad Lwów) w archidye- 
cezyi lwowskiej. Ks. Stanisław Stojałowski zaś otrzymał admi­
nistracją w Kulikowie, w dek. żółkiewskim. — Nauczyciel reli­

gii przy g im n a z ju m  w W ejherow ie, ks. K órner zwolniony został 
dla słabości zdrowia na pó ł roku od urzędow ania. Zastępstwo 
o b ją ł prof. sam . duch. dr. fil. i lic . teol. ks. F i l ip  J u c h n i e ­
w i c z  z Pe lp lina .

N ie m c y .  Projekt do ustawy, nadającej rządowi władzę „dy- 
skn -e jjn ą", już podobno wygotowany i przez króla podpisany, ma być 
przędli żony sejmowi natychm iast po otwarciu sesyi 20 maja, Treść 
tego projektu dotychczas je s t nieznaną. Niektóre dzienniki u trzy ­
mują, że wymieniono w nim będą wszystkie paragrafy ustaw  majo­
wych. któro mają ulędz zmianie resp. łagodniej być wykonywane. — 
Stowarzyszenie modlitwy w Niemczech otrzym ało pod dniem 8 lu­
tego r. b. w dodatku do rozlicznych innych odpustów, odpust 7 lat 
w każdy Wielki Piątek. W  Dortmundzie odbyt się wiec. katolicki, 
na który zebrało się 8 tysiące katolików z prow. westfalskiej i nad- 
reńskićj. Uchwalono rezolucjo w sprawie, szkół, zniesienia ustaw ma­
jowych i łączności śc is łe j z centrum.

K z j i n .  Pielgrzymi Cranc.uzcy doznali tej łaski, żo dnia 1 
maja mogli być na Mszy Ojca św. i przyjąć z jego rąk Komunią św. 
„PcfciiHO" opowiada, o śmiesznych zabiegach reprezentanta republiki 
franeuzldćj p. Desprez u Kardynała Niny. aby Ojciec św. nie przyj­
mował ani teraz ani kiedykolwiek pielgrzymów fruneiizkieh, a przy­
najmniej aby OjcifiC św. nie wspominał nic o dekretach 20 marca. — 
Pogłoski, jakoby Ojciec św. wystosował do włoskich Biskupów pismo, 
upoważniające wiernych do udziału w wyborach do Izby deput.. zbija 
Osseiwatore rom.“ jak nnjstanowezój. — Dnia S maja odbyło się 
w Palazzo delhi Canecllana uroczyste otwarcie Akademii św. Tomasza, 
założone, jak  wiadomo, przez Papieża henna NI II celem wykładania 
i propagowania doktryny św. Tomasza, oraz celem kierowania wy­
dawnictwem zitpełnem jego dzieł. Dwudziestu Kardynałów, wielu 
Biskupów i prałatów , oraz wielka liczba uczm z różnych scininri- 
ryćw rzymskich i innych zaproszonych gości była obecną lej uro­
czystości. K ardynał Józef Peoci, b ra t Papieża a niegdyś prof. filozofii 
wygłosił św ietną mowę inauguracyjną! o św. Tomaszu i jego nauce. 
— Dnia 0 b. in. przyjmował Ojciec św. węgierskich pielgrzymów, 
którzy pod przewodnictwom naczelnego redaktora „M agyar Alam“ p. 
Lonkay do Rzymu przybyli. N a adres łaciński odpowiedział Leon 
XIII  także po łacinie. Po tej ainlyencyi złożyli pielgrzymi swe uszu - 

! nowanie Kardynałowi N ina i Kard. hedóchowskiomu. — Bawi obecnie 
j w Rzymie O. Picrling, Jezuita fraticuzki, który zamierzył wydać liistn- 
I ryą stosunków Stolicy Apost. z Rosyą i w tym  celu przeglądu archi­

wum watykańskie. IV’ tym samym przedmiocie w ydał już dzieło 
( pod ty t. „Romę et Dóivićtnus“ , które znalazło wielkie uznanie.

I r in K -y ia . Katolicy francuzcy urządzają na wielkie rozmiary 
> obronę przeciwko zamachom, wymierzanym przez radykalizm na Ko-

i
ściół kat. we F rancji. Wszędzie, gdzie tylko można, m ają zawięzywać 
się komitety z 25 osób, których zadaniem będzie zakładać szkoły 
wolno, dopomagać w obronie zagrożonym kongregacjom , rozszerzać 
pisma i dzienniki katolickie, w ogóle pojdi nić i bronić wszelkie in­
teresu religijne. Komitety nadto będą urządzać w każdej miej­
scowości wiece, na których żywe i wymowne słowo ma zachęcać do 
obrony Kościoła tych, co nic. nie czytają lub toż bałam ucą swo um ysły 
płodam i radykalnemu Dzienniki katolickie zapowiadają już niezliczoną 
moc. tych wieców. Obok tego zawiązał się w Paryżu z najznakom it- 
j szych osób komitet, mający na cela zbierać sk ładki ku podtrzymy­
waniu tój obrany i wspieraniu tych, których walka ku ltnnia  pozbawi 
środków do życia. Ten ruch. jaki ożywia dzisiejszych katolików we 
F ran c ji, jest rękojm ią ich tryum fu nad radykalizmem. Jedność, łą ­
czność w obronie Kościoła nie pozwoli radykałom  doprowadzić do 

j takich wybryków, jak za pierwszej rewolucji francuzkiój.
I l i s z p a i i l a .  W spaniało pielgrzymki, jakie corocznie odby- 

| w ają się we F rancji do Lourdes, spowodowały Hiszpanów do urzą- 
! dzonia podobnych pielgrzymek we własnym kraju  a przedewszystkiem 
i do cudownej Matki Boskiej del- Filar w Sanigosie. Pielgrzymka togo- 
: roczna na dniu 16 kwietnia urządzona przeszła wszelkio oczekiwanie. 

T.tezba uczestników dochodziła do lfitu  tysięcy. Pomiędzy pielgrzy­
mami znajdowali s ię : mmcyusz papiezki Bianchi, Biskupi z Sigtionza, 
Ja ra , Tortosa, Huesea, Cucuca, Teruel, Walonej i, Leon i Cftlahorra, 
kilka K a p itu ł i około 1000 księży. M adryt w ysłał 6t)0 pielgrzymów’
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z których trzo d a  do wysokiej należała szlachty, .ortfz bogate 
dary  od ]JH H  królów j. bractw -.kośćtolnyuli itd.

A m e r y k a .  Ks. 'Leopold Moczygemba powrócił pu swój pO- 
drózy w Europie.do Cliicng.i 26: bm. i zajmie ®t; zapewne niebawi m 
wprowadzeniom w życic,projektu założenia kolegium polekiifgó.

Rwestye teologiczno.

Czy 34szc tle Requit-m opiewane jako aniwerSitrz w dzień 
śmierci należy 'odprawić w samą' roćziiioę śmierci, czy też pa­
nuje po"cl tym względem pewna swoboda —  w takim łazie ćhf. 
należy zmienić oracyą itd.?

Od.p. Aniwersarz'li5£y się 'ód  dnia śmierci, gdyż; dtkreta 
tak się wyrażają: „in die ipsorum obitus“ lnbSftm die von obi- 
tus tostatorum,“ „diebus (puibris defuncti sunt“;!-lub też ,,dic vere? 
annirersaria a die obiftts.“ Mimo io Kongr. jfflwala liczydjjjSżezc 
jako aniwersarz dzień następny "Jo śmierci, jcsii śmierć wyda­
rzyła się w przeddzień wieczór i jeśli taki jeśli zwyczaj licze­
nia. rita jm caM g bowiem uważać można,, że sięg dzień rozpo­
czyna z w ig ilią .i^ ęsa  tedy aniwersarz jest fundowany' nadzień 

' rocznicy śmierci i odprawić go niefąmożna dla; ważniejszego otl- 
cyum, może być prźeł$ony • na pierwszy dzień,, któryby nie prze­

szkadzał odprawieniu aniwersarza, a wigc i na duplcx m 'jus. Je ­
śli aniworsarz' nie jeśl fundowany i pmSptDdę znalazł w dzień 
własny, można go tylko^przonieść na dni sdx. itd., w które od­
prawiać wolno wety wy. Jeśli aniwersarzowi nie przeszkadza ża­
dne inne ważniejszo ofioyum, -lecz dla innych?* przyczyn przenosi 

. gX) się lub antycypuje, to czy jest legw any czy m |S  nie nJĆwe. 
być odprawiony jak w samidupl. i simpl. Kozumie się, cże to i 
są zasady, które na mocy indultu specjalnego ljiogjf byćfzmo- 
defikowarie. Niektóro dyecezye (u nas tego? nie ma) 1 [osiadają 
indult, dozwalający antycypować lub odłożyć aniwersarz na dni kilka.

Kiedy się przeniesie aniwersarz, nfożna wziąść Msz|| św. 
aniwersarzową, albo codzienną, gdyż dekret św. Kongrogy Obrz. 
z 22 grudnia 1753 mówi wyraźnie: ^ i r e  ut in anniversario, 
siye ut in quotidianis.“ Co do oracyi, należy ją  brać znniwor- 
sarza bez zmiany, gdyż dekpt, który przytaczamy, mówi: „Yerlta 
in Oratione: ciijus A n n w e r s a r h m  depositionis dicmcoim tie- 
m oram us , non śtint vari,mda.“ Przypu‘sffiegjimy, że aniwersarz 
był przełożony lub antycypowany w pierwszy, dzień wolny, bo 
gdyby go po za' ten dzień przełożonoStraci swe przywileje,

£a oruńye nie mogą być z aniwersarza, lecz In c lin a  lub Quac- 
sum us, albo imW-:&t6sownęv; z poŚTńd Orationes dirgisue pro 
defimetis. Dodajemy jćgżcze, że aniwersarz, fundowany na dzień 
śmierci, może byfć- przeniesiony 15 dni i więcej, a mimo to za­
chować prawo do Mszy aniwersarzowoj, lecz w takim razie tylko', 
jeśli niebyło dnia wolnego, np. gdy' aniuorśarzj przypadnie1 w Pal­
mową niedzielę • przeszkoda, wtenczfe trwa rot 'do Prżgjvodnicy. 
Przenosząc w tym razie amwersfifz na pien.sfy dzień wojny po 
Przewodnicy, móżna^go* odprawić nawet u dx. majus a Mezą 
wziąścł^niwersaiza, oracyn zaś we Mszy aniwełsarzowćj bffc zmiany. 
Jeżeli go się przenosi po za pierwszy dzień w o ln y ,trą c i swe 
przywileje ? może być ty lko odprawiom w sito. \niwerśai.'z fun­
dowany na powiem oznaczony dzień, który nio jest dniem śmierci,- 
może bytffodprawiony w takie same diirf na jakie nmwers<ru'z 
przypada, tj. nawet'- ,, dx. mftjiis. (S. 22 grud. 1743),
a jeśt nie można w ten dzień odprawić Mszy św. do Eoąuiem, 
uczyni si^cziidiSc woli fundatorów, jeśli się aplikuje | |  zmar­
łych Mszą. tlo die.

Co zn aczy  form u ła  corde c o n tr i to  p rzy  u d z ie la ­
n iu  o d p u stó w  przez S to licę  A p o sto lsk ą ?  Kongregacja Od­
pustów tak to tłomaczy sama pod d. 17 grudnia 1870:

Justa Apostolicae Sedis praxim in pl&nnriae ■ndulgontiae 
conoessionibus apponitur ol&usula: ClirisH fidd ibns, q u i yere 

poenitentes confess-i, sacraque C om m im iom  re fcd i etc. Harfę

clausula juxta deęlarationem alias datom exprimi®0HcM7OMenf, 
ita id  c&iifcssio iidcr opera in ju n d a  recensewda sit, et nomo 
indulgentinm plenariam, etsi in stutu gr.itiae reperi.Jur, Incran 

: fÓsśit, ni.a sścramentalcm confessionem faciat et cc-teru opera 
injlyubtti adimpleat. Jam voro in indultisj' cpiibus jiartialos in- 
dulgentmo Concoduutur, nil Ha m eutioliit de sacramentali .eónfes- 

; .sądne, sed adbiłletur dnusula corde saltom contrito. Hine 
apnd nonnullos (inaóstio orta an praeseripta sit contritio 
dnmtaxat ut mera dispositio, nempe ut rpudctiius alitpiis in  
skdu  peccati morUdis reptiriatnr, ac proptarea m capax In- 
crandue cujusris inćlnlgentiao, per perfectum contritloncnilćtun 
proposito efyifcssioms ad siata,m pratiac fesld,natur ekjfca- 
p a x  fiat miluUfcntiim  asscąum ui; vd • potius clausula illa 
„uordęipaltem contrito11 indueat m ram ponditionem  scilicet tam- 
ąiuim pars operis injuncti contritio ipśa liabonda sit, ita ul ad 
indulgcntinin l-ucrartdam ctiam ab m  actns contrdionis 
mnittendus sit, qui in  skdu gntłiae ct charitutis reperian- 
tur.W pt in liac re Cliristi fidelas tutam regulam liąbeant^Jsal^i 
Gońgregątio suptaśonptum dutoum solrere non dodignatur. 
S. C. Ind. Kel. praop®i«i, 're^sednlo dilfgenterąueperpensli) pro­
posito dubio respondendum censuiL ]W ut re-spondet: Affirnia- 
t :ve ad primam partem; Ncr/alice ad secundam. Et facto rela- 
tiono S8mo l)nd)ćfióśti' 0  Pio IX in audiontia liabita a me infra- 
scripto Cardinali dic 17 dfK 1870_, S a iic tita ^ u a  rąśólutionem 
Sljaao Oongr. adpróbarit et tonfinnavit. Datum Kmnae ex se-i 
cretaria)' ejus.dem Sacr. CougregUtionis die 17 Decemlms 1870. 
ASKSrd. Bizzaii, Praof. A. “(folombo, Secr.

Formuła zatem „corde saltem contrito,iS ma przypomnieć, 
{ż% w stanie ciężkiego grzechu nawet częściow ej niezupełnego 
odpustu uzyskać nic można, więc przeszkodę tę musi 
usunąć® kto cKae i jakikolwiek odpust otozym*;. W tym Celu 
trzeba p r z y n a j m n i e j  wzbudzić w sobie żal d o s k o n a ł y  
z, pfzadsięwzięcieąn spowiadania się jak najrychlej. Aby i ci, 
którzy niemąiŁświadomi żadnego ciężkiego grzoclm 'w  swem su­
mieniu, żal dosKfłnały w ■ sobie wzbudzfćc.Hiyli zobowiązani, tego 
formuła wspomniona nie przepisuję.. Ponieważ jednak nikt na 
pewno wiedzieć nie mc®, czy w stanie 'łaski się znajduje, pe­
wniejszą drogę obierze, jeżeli chcąc zyskać odpust, starać się 
będzie wzlhuMćpw sobie żal /doskonały.

Dekret św. Kongregacyi Soboru w sprawie Mszy pro 
parocJiianjs, z 14 /g n u ln ia . 1872.

Dubin' 1. An paroclms, dio festo a su i; parooc.ia absenś, 
satisfecifet suae obligatioui, Missam celebrando pro pojmlo in 
loęd ubi degit, sen potius' tenoatur substituere alium, qtfi Mis- 
smn pro populo dient in propriti Ecclosia? At ąuateńu&tiegiitiro 
ach settondam paftein, c

2. An tonentnr Missam apjilicare .pro populo in loco ubi 
degit, Sen potius ad paroehiam redions tenoiitur applicare in 
propria Eocłesia.

8. An parocdnis. morbi causa legitime impeditus. no Mis- 
ee.lebret, teneatur Jpośt rec-irperatam sanitatem tot-Missas 

ayiplicaro pro popule; quot durante morbo. omisit, sive in casu, 
quo nA6 por śó, noc per alium celobra-iwjpoterat sine^grari in-' 
oonunodo, ,fiive iii tesii, quo poterat per alium, sod ex aliquo 
ra n ^ tim o rc  vol negligentia non curarit vol non obtinuit, ut 
alius pro^ie„:celeb]-aret.

f ł » * o l u t i o .  8. Conyr&łmncilii d. 14 Decembris 1872 
causa wgnita, consuit, rospoudore. ad clubia. Paroclnim, die fe- 

» Stdya sua paroecia legitime abse-ntem, satisftweKj^duae obliga- 
tioni Missaiu applicaiide ]iro popul.A suo, 'ni loco ubi degit, dum- 
inodo ad nocesSariam popali GÓifiinoditatem alius Sacerćfos inec- 
le sk  ' parocliiali oelebrat et Yorbum Dei eśpli-at. Parochum 

j vero utcum[ue legitime impeditum, aie Miśsam oolobret, teneri 
{ oam die feśtó por alium celobrari et applichri facofo-pro populo 
j ni ecdsSji pai'OChiali;:'quoćl si ita toAtum mm fuorit, quampi'i- 

muin poterit, Missam pro populo applicare dobere.
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W  dekrecie tym  i w glówjjycb zasadach p raw a kanonicznego 
O Mszy pro popńlo zaw artą  je s t  odpcnugrlź n a  stawione nam py­
tan ie , czy proboszcz, który skutkiem  praw m ajowych dostaje się i 
do w ięzienia, luli idzie na b an ic ją , albo też ciężka, przez d ług i 

czas złożony by ł clm robą, obowiązany je s t  odprawić później te 
opuszczono Msze św\?

Pracdcw szystkiem , je ś li  sam  njo może Mszy św. odprawić, 
s ta rać  się  powinien o substy tu tu , k tó ry b y  w paratia lnym  kościele 
aplikow ał Msza, św. za paralian . Ponieważ w stosunkach obe­
cnych przeprow adzić tego n ie  było można, powinien był odpra­
wić Msza; św. za  parafian  tani, gdzio czas w yg n an ia  przepędzał, 
lub w więzieniu, je ś li  m óg ł n a  to otrzym ać pozwolenie. Z od­
powiedzi K ongregacy i w kwestyi choroby rz ą d z e y  paralii wynika, 
iż obowiązkiem  jeg o  je s t, skoro tylko będzie m ógł to  uczynić, 
aplikow ać za p a ra lian  tyle Mszy św., ile opuścił.

Piśmiennictwo kościelne.
Dotychczas nie wspominaliśmy o liardzo ważnej puhlikaeyi nie­

mieckiej z działu archeologii: lica l-E ncykloped ie  der clm stlichen  
AUcrthiim er, wydawanej przez znanego ju ż  z dzieł archeologicznych 
profesora przy uniwersytecie w Fryburgu, ks. Kraus. Eiicyklopodya 
ta  wychodzi u Hordom w Fryburgu poszytami; każdy poszyt kosztuje 
1,80 m. A utor wziął sobie za wzór a pewnie i za podstawę onuyklo- 
podyą w języku francuzkim przez kanonika M artigny, wydaną p. t . : 
, Dictionnairo dos unińpiitćs ehretiennes,’* lecz podczas gdy Martigny 
sam swój dykeyouarz napisał, ks. K raus powołał do pracy kilkunastu 
mężów, hicłiowb z arelieologią obeznanych. Eiicyklopodya nieniiocka 
ma zadanie przedstawić wszystkio pojedynczo objawy życia naukowego 
i sztuki starożytnego chrzościaństwa pierwszych 6 wieków w zakresie 
grecko-rzymskiej oświaty i wedbig rezultatów najnowszych badań. 
‘Wyklucza zatem wiek średni i wszystko, co należy dojhistoryi ehrzo- 
śehńsk irj literatu ry  i patrologii, a ogranicza się tylko na staroży­
tnościach konstytueyi, praw, kultu, życia prywatnego i sztuki. Ponie­
waż dzieła tego rodzaju obejść się nic mogą bez iluslracyi, które cho­
ciaż najgorsze, lepiej rzecz przedstawiają, jak wszelkie opisy, nabył 
nakładźmy H erder klisze 075 drzeworytów', jakiemu ozdobione jest 
dzieło M artignego, kazał sporządzić pewną liczbę nowych a nadto zu­
żyje do tej publikaeyi drzeworyty z dzieła Krausa „Koma sotteranea.“ 
O ile z dwóch pierwszych poszytów (1 poszyt od słów „A bdankung-'  
do „Ascoten" 2gi ud „A scia1* do „Capella") sądzić można oca-ło- 
śei, będzie to jedno z najznakomitszych dzieł nowszej teolog, litera­
tu ry  niemieckiej.

.L e h rh u c h  d e r  F u u d a m e n ta l th e o ło g ie  o d . A p o lo -  
y e t ik .  Aon Fnuiz lle ttin g e r Dr. pliil. e t theol. Prof. au der Hocli- 
scliule zu W iirzlmrg. Freiliurg. Herder. 12 m. Słynny autor znako­
mitego dzieła „Apologie des Christłmthitms,“  przeznaczonego więcej 
dla świeckich, daje tu ta j w rękę teologom apologetykę w śeisłeni zna­
czeniu tego słowa (demonstratio cliristiana ot catholica), której zada­
niem je s t udowodnienie naukowe, że chrześciaństwo jes t absolutną, 
przez Doga objawioną religią, złożoną i przechowywaną jedynie w pra­
wdziwym Kościele katolickim dla wszystkich pokoleń. Apologetyka 
podzielona jes t na dwie części, z których jedna uzasadnia naukowo 
chrześciaństwo, druga Kościoł; w ykłada zatem naprzód naukę o reli- 
gii i objawieniu, o clirześciańskiej religii i clirześc. objawieniu i o ro- 
ligiacb po ża clirześc., a następnie o istocie Kośoioła kat., zasadach1, 
n a  których spoczywa wiara katolicka (reguła fidei), wreszcie o istocie 
wiary kat i jej stosunku do rozumu i nauki. Cały ten  w ykład prze­
prowadzony jest po mistrzowsku. A utor uwzględnia wszystkie klasy 
przeciwników w głównych reprezentantach a przedewszystkiom z no­
wszych Czasów, Najważniejsze wierze katol. wrogie systemy, jakiomi 
dziś przeciwnicy walczą przeciw Kościołowi i objawieniu, znajdują tu  
doskonałą odprawę. Je s t  to, znaniem poważnych krytyków, jedna 
z najlepszych apologety!;, w języku niemieckim wydanych, zdolna za­
stąpić duchownym całą  fachową bibliotekę apolngetyezną.

M e d n l l a  ( h e e lo y i r i c '  d o f f i iu t t i c a e .  Auotoro H. H nrtcr
S. I. 8 vi>, 700 ®tr. Ocniponto, Libraria \o aj|. Wugmrriana RŚ7P.
1,10 m. Dzieło to jest wyciągiem d z id a  trzy tomowego kompendium 
tliool. dogm aticac,- przedstawia jasno i uzasadnia pozytywnie i spe- 
kulały wiiin główno prawdy dogm atyki i apologety ki. Bardzo przyda­
tne i praktyrczue dla uczących się. egzatninandów i kapłanów, którzy 
nie m ają czasu rozczytywać się w wielkich teologicznych dzidach, 
a  jednak od czasu do czasu cczuwają potrzebę przypomnieć sobie to 
i owo, luli też w krótkiej chwili znaleźć podstawę dogmatyczną do kazań.

IH ts J l e t / i a p h  i/sifc  vou Dr. Hunst. Cr u I b  o r l  e t .  Monti- 
stor. Tlicissing 1880. 226 str. -  2,4.0 ru. Jedno z najlepszych d z id , 
jakiem się filozofia nowszych czasów poszczycić może. Skutkiem grun­
townego traktowania, naukowego rzeczy dogmatu naszego Kościoła 
znajdują tu ta j świetną obronę wobec tylu zarzutów, jakicmi je zniewa­
ży) a bezbożna nauka,

F e r n t t u f t  u . G lu u b e  od. Forscliuugeii nacli dari wahren 
Kcligion von A ugust Brockehnann, Dr. Theol. c t Pliil. Diilmen u Lau- 
lnaiuia 1880 — 1,20 m. Zalecona przez w ikaryat jen. w Hildeslicini 
książką.

J J ie  L o t / o s l e h r e  d e s  M . A t h a n a s i u s .  Duo Gegncr u. 
unniittolbaron Yorliiufer. Kino dogmengcsehicht. Studio v. Leonard 
A t z b c r g e r ,  Priester der Erzd. Munclien. Gekr. 1‘reischrilt. Mona­
chium. S tahl 1880 YL1L i 246 str. — 0,60 m.

I H e  J i e i e h t  in  d e n  e r s f e n  e h r i s t l i e h e n  d u h r h n n d e r t e n  
von K i u k o 1, Priestor der L). Hainz. Kirohlicim 1879, 152 str. — 
1,50 m. Z patrystycznej literatury  pozbierał autor wszystko, co o spo­
wiedzi w pierwszych wiekach pisano.

G r u n d la y e  ehristlieher Politik von Dr. J. Ronninger, Dom- 
capitular, AYtirzliurg. Woerl 1880 Y II i 97 str. — 1,80 m. Autor 
przedstawia prawdziwie hierarchiczne stanowisko moralnych i religij­
nych sił w święcie i w urządzeniach ludzkich, czyli stosunek, w ja ­
kim stoją do siehio religia. moralna, prawo i polityka. W obce no­
woczesnych liberalnych i ateistycznych pojęć o prawie i państwie wy­
kłada au to r naukowo jedynie prawdziwo zasady clirześc., wed-łag któ­
rych polityka opierać się powinna na prawie, prawo n a  moralności, 
m oralność na religii i żo wszelka władza musi w prawic, moralności 
i religii uznawać źródło swej egzystencyi.

H e itr iig e  s u r  K ir c h e n y e s c h ic h te  d es  X I ]  n. X V I I  
J a h r i iu n d e r ts .  LScdoutung u. Yerdienste des Franeiskanor Ordens 
im Kampfo gegen den Protestantism us von P . Gaudontius (Guggen- 
bieliler), P riestcr der nordtirol. Franciskaner Ordonsprovinz, I,oetor 
der Theol. I Band. Bożen. W ohlgem uth 1880 590 str. Je s t to ważny 
przyczynek do reh ab ilitac ji katolicyzmu 16 wieku, tak oczernionego 
przez tendencyjnych historyków protest. A utor dowodzi świetnio fa ­
ktam i z zakonu Franciszkańskiego niesłuszność zarzutu, że podczas 
walki horczyarcliów przeciw Kościołowi staro zakony nie tylko się nic 
opierały, lecz protegowały herezją. Samych męczenników, którzy 
w tym  czasie krew za wiarę przelali, liczy zakon ten 500. a sława 
świętych apostolskich mężów, jak  Bernarda Seneńskiego i K apistrana, do 
dzisiaj się przechowała. Obok wielu źródeł rękopiśmiennych i dzieł 
korzystał także autor z medrnkowanćj kroniki polskiej prowincji 
Franciszkańskiej.

S p ia  rz e c z y . Socjalne idee. V Chrześciaństwo a wolność. 
(Dok.) - -  .Tak postępować winien pasterz dusz z głuchoniemymi w pa­
rafii. -  k  r  o n i  k a m i c j s c o w u  i z a g r  a n  i c z u a : Poznań:
f  ks. Kubicki i S iostra  M ił. Morawska. — L ist gończy za ks. Sołty- 
sińskim. — Rozporządzenie m inistra Puttkam ora. — D yecezye pol­
skie: Ks. Aleksander M aryauski, ks. Stojałowski i ks. Ruchniewiez. 
N iem cy: AV sprawie ugody. — Stowarzyszenie modlitwy w Nioni- 
czocli. — AVieo katolicki w 'D ortm undzie. -  lisym :  Pielgrzym i fran- 
cuzcy. — Wybory w A\ loszech. — Otwarcie Akademii ś. Tomasza. 
Pielgrzymi węgierscy. — O. Pierluig. — Iliszpan ia : Pielgrzymki. 
F ra n cy  a: Katolicy francuzey w obronie Kościoła ka t. — A m e r y k a .  
Ks. Moczygemba w Chicago. — Ku-estye teol.: O przenoszeniu a d w er­
sarzy. — Co znaczy przy warunkach odpustów „cordo contrito ." 
Dekret św. Kongregacyi w sprawie Mszy pro parooluanis. — P iśm ien­
n ictw o hośe.: O ważniejszych wydawnictwach liiauiicukiolu

R edaktor i nakladzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g e b r a  w Poznaniu.


